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O sp o so b ie  
z a s tą p ie n ia  p r a c y  r ą k .  przez s t o ­

so w n ie jsz e  jej  n życ ie .
Pow szechn ie  się teraz p rzek o n an o :  że n a je m ­

n ik  czasowy czyli na  dzień za pracę  godzony ,
0 % do ' / e w ięcej w ykonyw a  p racy ,  n iź li  pańs- 
czyzniany; lecz n igdy  n iew ykonyw a  je j  tyle, i le  
b y  m ó g ł  usku teczn ić  w  s to su n k u  sw ych  sił  fizy­
cznych; a to  dla tej p ros te j  p rzyczyny , iż ten  
rodzaj pracy  n ie  je s t  jeszcze d os ta tecznym  bo- 
dziem do w p ra w ie n ia  w  ru c h  w szystk ich  jego 
s i ł ,  bodźcem  b o w ie m  tym je s t  jed y n ie  nagroda, 
w  s to su n k u  w ykonane j  p ra c y ,  n ie  zaś zapłata  za 
czas do jej w ykonan ia  łożony.

P ie rw szy  p rzypadek  m a miejsce, gdy godzimy 
na jem nika  h u r to w o ;  np. od  skoszenia i zg rab ie ­
n ia  m o rg a  łąki, od pożęcia  lub  skoszenia m o rg a  
zboża , od  w ym łócen ia  pew ne j ilości z ia rn a ,  od 
w y b ran ia  z iem niaków  z pew nej p rzes trzen i  ziemi
1 t. d. W  tym  razie najm niejsze pow iększen ie  
sił, pociąga za sobą pow iększenia  nagrody. Czę­
sto  ta k ż e ,  jeże li  p raca  je s t  po t e m u ,  na jem nik  
b ie rze  sw ą ro d z in ę ,  aby tern p rędzej w ykonaną  
zos ta ła ;  a w ięc  j e s t  to już  czyste pow iększen ie  
ogólnej massy pracy.

Może tu  k to  zarzucić, że w  tym  p rzy p ad k u  
w yko n y w a  on w p raw d z ie  w ie le  ale ladajako. To 
przecież n ie  jes t ,  i z n a tu ry  rzeczy być nie może. 
D obry  zarobek  rodz i c h ę ć ,  ta  w p r a w ę ,  a w p r a ­
w a  ła tw ość  w ykonan ia ,  a więc ro b o tn ik  w p r a w ­
ny  z w iększą  ła tw ośc ią  w ykonać może dw a  razy 
ty le  p ra c y ,  co n iew p raw n y .  Skoro  zaś praca 
przychodzi  m u  z ła tw ością ,  a od  dobrego  je j  w y ­

konania  los jego  i jego  rodz iny  zawisł, bo  jeżeli  
ją  źle będzie  u sk u teczn ia ł ,  ro bo ty  n ied o s tan ie ,  
zatem ró w n ie  je s t  jego  in te resem  w ykonan ie  
wiele p racy ,  jak  do b re  je j  usku tecznien ie .  Z re ­
sztą i ta okoliczność zmusza go niejako do do- 
dobrego  je j  w y k onan ia :  że za n ied o k ład n e  s łu ­
sznie m oże sobie m ieć  p o trąconą  p ew n ą  ilość 
z um ów ione j  kwoty .

W szystko w ięc  m ó w i za na jm em  h u r t o w e m ,  
nadto  w ie le  on się p rzyczynia  do u m ora lizow a-  
n ia  klasy w y ro b n ic z e j ; większy b o w ie m  zarobek  
polepsza do b re  m ie n ie ;  z tern w zras ta  czynność, 
rzetelność, zam iłow anie  p o rz ą d k u  i do b re  p ro w a ­
dzenie się.

D rug i  przypadek. Całkiem  zaś ma się rzecz 
inaczej z na jem nik iem  dziennym . Pon iew aż  r ó w ­
na go czeka zapłata na w y k onan ie  w ie le  lub  
m ało  pracy ;  zatem przykłada  się on do n ie j  j e ­
dyn ie  tylko w  m ia rę  p i lnośc i  i znajom ości r z e ­
czy dozoru jącego; jeżeli ten je s t  n ied b a ły  lu b  
m a ło  obeznany z rzeczą, w ted y  najlepszy  r o b o t ­
nik  odpow iedn io  p ra c u je ,  to je s t :  o ile m oże 
oszczędza swe s iły ;  nap rzó d :  pon iew aż  nie  m a 
potrzebnego  do tego bodźca ;  p o w tó re :  p racu jąc  
szczerze, w ystaw iłby  się nie już  ty lko na n ie ­
chęć sw oich towarzyszy, ale m oże  na b o le sn ą  
je j  oznakę , przy zdarzonej sp o so b n o śc i ;  za tem  
najzręczniejszy i na jp racow itszy , więcej n ie  w y ­
konyw a  pracy  od len iw ego i n iew praw nego .

D w ie  są g łów ne  przyczyny, dla k tó ry ch  h u r ­
to w e  w ynajm ow anie  p racy  tak  m ało  d o tąd  je s t  
u p o w szech n io n e ;  n a p rz ó d :  n iezna jom ość  o b u ­
s tro n n y c h  ztąd w ynikających  ko rzyśc i;  p o w tó r e :  
w za jem na  nieufność. Mało b o w ie m  m a m y  go-
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spodarzy znających d o k ła d n ie ;  ile do b ry  r o b o t ­
nik może  wykon ać  dziennie p r a c y ,  oraz ile w i ­
nien zarobić ,  aby  przyzwoicie siebie i swą  r o ­
dz inę m ó g ł  u t rzymać.  Obawa p rze to ,  aby się 
n ie  wys tawić  na s t ra tę  przy h u r to w e j  ugo dzie ,  
w s t r zym uj e  gospodarzy  od jej zaprowadzenia .
Taż sama n i ew iad om ość  i taż sama obawa,  przy 
w r o d z o n e j  n ieufności  włośc ian do pana, w s t r z y ­
m u j e  i c h ,  od przekładania  hu r to w e j  pracy nad  
dz ienny na jem z największą dla n ich  jak i dla 
ogół u  stratą.

Od tych  ogólnych  u w a g  prze jdźmy do szcze­
gół ow ych przyczyn n ie upo wsz echni an ia  się h u r ­
towej  ugody.  Z na t u ry  rzeczy,  nasuwają  się t u  
nas tępujące  py tan ia :

a) Jakie  korzyśći  i n iedogodnośc i  wynika ją  
dla o b u d w ó c h  s t rón  przy dz iennym na jmie i 
na jmie  h u r t o w y m ?

b)  Dlaczego praca h u r t o w a  ogóln ie  nie jes t
zaprowadzona  ?

c) Jakby  na leża ło  p o s t ę p o w a ć ,  chcąc o s ta t ­
nią upow sze chnić ?

A. K orzyści i n iedogodności dziennego  
najm u.

Jaka g łó wn a  korzyść dz iennego  n a j m u  wiele
gospodarzy  u waża :

1) Lepsze wy konan ie  p r a c y ,  ponieważ  się 
woln ie j  uskutecznia.  — Czyż to jej  nie można 
wykonać  dobrze i w  k r ó tk im  czasie mając  w p r a ­
w ę  i chęć?

2) Ten  sposób w y m a g a  r o b o t n i k ó w  mniej  
w p r a w n y c h  ponieważ  się wo ln ie j  wykonywa.
Jes t  to samo co po wiedz ieć :  t ak  ro b i ł  dziad i 
pradz iad,  tak i j a  rob ić  będę .

3) Każdy ro b o t n i k  w i e ,  i le dz iennie zarobi .
i p o d ł u g  tego żyje.

4) Wła śc ic i e l  zna i le dz iennie  w yk ona no  pracy 
i ile go to kosztuje.  — Czyż tego przy h u r t o w y m  
na jmie  widz ieć  nie  mo że?

5) Byleby dozór by ł  do b ry  właścic ie l  może  
być p e w n y m  i do brego  w ykon an ia  pracy  i od­
powiedni e j  ilości.  — Byle dozór  d o b r y ; ale jak 
to t r u d n o  o do br ego  dozorcy!

6) Można  z ła twośc ią  użyć dz iennych  na j em ­
ników  do inne j  pracy,  j eże l i  okol icznośc i  naglące 
tego  w ym ag ają ;  a p rzec iw nie  h u r t o w y c h  od ich  
p ra c y  oderwać  nie można .  Tylko ten  p u n k t  s ta ­

n o w i  rzeczywis tą  n i edogo dno ść  h u r t o w e g o  na j ­
m u ,  lecz i t e m u  mo żna  zaradzić.

N iedog odnośc i  zaś dz iennego n a jm u są:
1) Po ni ewa ż  praca  idzie w o l n o ,  przeto p o ­

t rzeba  do jej  u k o ń c z e n i a  dłuższego czasu,  na- 
czem częstokroć  inne  odnog i  go sp o d a rs tw a  wie le  
c ierpią i np.  j eże l i  się op óź ni my  ze zb iorem sia­
n a ;  w y s t aw ia m y  się na wie lk ie  s traty z p o w o d u  
opóźnionego  zb i o ru  i tp.

2) Jeżel i  praca m a  być  w yk o n an ą  szybko i 
dobrze,  t edy wy pa da  mieć  do zor ców,  i to z rze­
czą obeznanych  i p a n u  życzl iwych (co się w s z a k ­
że rzadko zdarza) i le j es t  g ro mad ek  ro b o tn ik ó w .

3) Najem dz ienny j e s t  s zkołą ,  w  k tóre j  r o ­
botnicy  ćwiczą się i wydoskonala ją  w  tych  wszy­
stk ich wybiegach,  k tóre  służą do woln ego  w y k o ­
nania p ra c y ,  nadania  jej  dobrego  po zo ru  a złej 
rzeczywistości.

4) W ogólnośc i  na jem na dnie,  mo cn o  sprzyja 
w k o r z e n i e n i u  się le n i s tw a ;  k t ó r e ,  j ak  w ia d o m o ,  
m atką  jes t  wszys tkiego złego, a mia now ic ie  k r a ­
dzieży. S ło w e m  je s t  ona  na jg łównie jszą  przy­
czyną ob ós tw a  i demora l izacyi  klasy roboczej .

5) Demo ra l izu je  on ją  nad to  od n a jm ło d ­
szych la t ;  a l b o w i e m ,  dziecko widząo opieszało i 
l e n i wo p racujących  r o d z ic ó w ,  n a tu ra ln ie  idzie 
za ich p r z y k ł a d e m ; a w ięc  len is t wo  i n i e d b a l ­
s two wkorzenia  się od na j młodszych  lat  w  dzieci 
i zamienia  w  n a tu rę .

6) Rodzi  i u t r z y m u je  n ieżyczl iwość  p o m i ę ­
dzy r o b o tn ik a m i  a p a n a m i ;  a to z t ą d : iż p i e rw s i  
o i le mogą,, oszczędzają swe s iły;  czego drudzy  
rzadko bezkarn ie  dozwalal i .

7) Najem dz ienny g łó w n y m  jes t  n ieprzy ja­
cie lem bieg łośc i ,  zręczności  i ł a twośc i  w w y k o ­
nan iu  wsze lk ich  prac  gospoda rsk ich .

8) Nakoniec  na j em  dzienny jes t  częstokroć 
jedyną  przyczyną,  dla k tó re j  właściciel  m a ję tn o ­
ści nie je s t  w s tanie  rob ić  znacznych w go sp o­
da rs tw ie  u l e p s z e ń , nie mając  do tego rąk  p o ­
t rzebnych .

Z powyższego  w yra źn ie  okazują się wie lk ie  
n iedognośc i ,  a raczej znaczne straty,  j a k ie  w y n i ­
kają dla ogół u  z n a jm u  dziennego.

Chcąc w  ja sny m wysta wić  świe t le  korzyści  
n a jm u  h u r t o w e g o ,  wy pada ło by  na m przeds ta wić  
w  o d w r o t n y m  s to su nku  wszystko to,  co się p o ­
wiedz ia ło  o n i edogo dnośc i ach  n a jm u  dziennego.
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Że zaś lo każdy uwa żny gospodarz  sobie z ł a t ­
wośc ią  wys tawić  m oże ,  więc zaprzes ta jemy na 
tej tylko uw ad ze :  że przy ugodzie  na pracę h u r ­
to wą  należy się zapewnie k on t r ak t em  przec iw 
z łemu lub opó źn io n em u  w yk on ani u  pracy.  Z r e ­
sztą korzyści  p racy h u r t o w e j  są tak  w ie lk ie ,  iż 
nawe t  w  na jludnie jszej  okol icy p o w in ni by  być 
zaprowadzone .

B. Szczegółowe przyczyny dla których 
zapłata za pracę hurto we\ nie je s t upoicszehniona.

Do główniejszych  tego przyczyn liczyć można:
1) Przywiązanie  tak właściciel i  jak i r o b o t ­

n ikó w do dawnego zwycza ju;  w p r a w d z ie  do g o ­
dniejszego na dziś.  lecz zgubniej szego na ju t ro .  
Często przywiązanie  to op ie ra  się jedyn ie  na 
większej  ł a twośc i  obecnego,  i n iezna jomośc i  l ep­
szego pos tę p o w an ia ,  częściej zaś jes t  sk u tk ie m  
u p o r u  i zaślepienia.  Pie rwsze ,  częs tokroć  p o k o ­
ny wa  z łatwością  jasne wys tawie nie  rzeczy;  d r u ­
gie zaś tylko g łód  i b i eda  zwalczyć potrafiają.

2) Niezna jomość  dyrygującego  g o s p o d a r ­
s t w e m ,  t e g o ,  co cz łowiek może  dz iennie w y k o ­
nać,  i zapłaty jaka m u  się słusznie za to należy.

3) Nieufność ro b o tn ik ó w .  Przyczyna  ta na 
nieszczęście,  częstokroć  b y w a  dosyć u g r u n t o w a ­
n a ;  a lb ow ie m  bąć to przez n iezna jom ość ,  lub 
chęć  oszczędzenia grosza,  pod  po zo re m źle w y ­
konanej  p r a c y , bardzo często u m o w a  nie by wa  
im  dot rzymywana .  Wszakże  przy  istniącej  n ie ­
życzl iwości  w y r o b n i k ó w  ku  t y m ,  dla k tór ych  
pr ac uj ą ,  j ed en  p o d obny  przypadek  jes t  d os ta ­
tecznym do zrażenia w ie lu  od po do bnych  ukł a­
dów.

4) Co raz bardziej  powiększająca  się gnuś ­
ność,  l en is two i n ie mora lność  klasy wyrobniczej ,  
k tó re  od e jm u ją  chęć do pracy,  a ciało rob ią  nie- 
zdoln em  do czynności  cośkolwiek  natężonej .

C. Środki upowszechnienia ugody na
hurtową pracę.

1) Zapła ta w  s tos unku  na tężonej  pracy.  J e ­
żeli  się przez na tężenie  si ł ,  robo tn ik  w y p e łn i  
raz jeszcze tyle pr acy ,  ile przy zwycza jnym p r a ­
cowa niu  jej  uskutecznia ,  cóż na tura ln ie j szego  jak  
to, że za nią o t rzyma po d w ó jn ą  zapłatę ? W s z a k ­
że zysk na czasie,  nie  ma łą  dla pana  stać się 
mo że  korzyścią np. podczas żn iw  w  czasie nie- 
p o g o d n y m .

2) S u m ie n n e  d o t r zym yw an ie  u g o d y  i n i e ­
zwłoczne wypłacanie  należności.  Skoro  b o w ie m  
wyro bni k  pozna  rzetelność pana i re gu la rn ie  od- 
bie rac będz ie  w y p ła tę  za swoją r o b o t ę ,  p rzy tem 
ujrzy się w o l n y m ,  niezawisłym od n ikogo,  przy 
polepszeniu do tego b y tu  swojego,  wtenczas p o ­
weźmie n iezawodn ie  zaufanie do pana ,  z w i ę k ­
szą gorl iwośc ią  i akura lnoś c ią  pracować będzie 
i n ieprzestanie  b łogos ławić  swego dobroczyńcy.

3) Zachęcenie  i przyjacielskie p r z ekonyw a­
nie w y r o b n i k ó w ,  że ten sposób zarobkowania  
jes t  rzeczywiście dla n ich  najkorzystniejszym, ale 
zachęcenie to popie rane  być mus i  do b rem  p r z y ­
kładem,  bo tu jak  wszędzie przykład na jmocnie j  
działa. W każdej  ws i znajdują się pr acowic i  i 
leniwi ,  zręczni  i n iezgrabni ,  chętn ie  naśladujący 
nowsze pos tę p o w an ie ,  obok  uporczywie  o bs ta ją ­
cych za dawniejszemi .  P ie rwszych  ła tw o m o ż e ­
my sk łonić :  już  to d o b re m i  s ł o w a m i ,  już  ma łą  
nag ro dą ,  do naszych za m ia ró w ;  a d ru dzy  w i ­
dząc rea lną  p ie rwszych  korzyść,  częścią przez za­
zdrość,  częścią przez chęć p o p ra w ie n ia  b y t u ,  
pójdą n iezawodnie  za ich  przykładem.  Do po-  
siedziciel i  obszernych gosp odar s tw  na leży w  tej 
zmianie  rzeczy początek z robić ,  przez w z b u d z e ­
nie zaufania w  p o dw ła dn yc h  na tę korzystną  dla 
szczegółu i ogółu  d r o g ę ,  ch oćby  n a w e t  na  zna ­
czne t rudnośc i  z początku  natrafić m ie l i ;  a może  
n aw e t  jak na teraz za u p ó r  in t e re so w anej  s t r o ­
n y ;  choćby zzas tarza łemi przesądami  e k o n o m ó w  
włodarzy  walczyć przysz ło;  to jednakże  z cza­
sem przekonają s ię ,  iż przez po łączony in te res  i 
p rzy  wszystkich pracach  zwiększoną u s i l n o ś ć ,  
taniej  na dal gospoda rować  będą  i s p ra w ią ,  że 
b ę d ą  otoczeni l udem  z d r o w y m ,  ochoczym,  d o ­
brze  odzianym i żyw io nym ;  k tórego  ani  przy 
pracy  p ilnować,  ni też do tejże napędzać p o t r z e ­
ba  nie będz ie ;  a ż pociechą  będą  sobie mogl i  
powiedz ieć :  to jes t  nasze dzieło.

Bobocizna piesza  w Czechach.

1) Dobry siewacz zasieje przez dzień 7 korcy  
oz iminy  a 8 jarzyny;  nas ien iem zaś koniczyny 
zasieje trzy morgi  roli.

2) Oborn iku  na ładuje  je d e n  r o b o tn ik  14 fur  
parokonn ych .

3) Do rozrzucenia o b o r n i k u ,  p rzy d o b ry m  
na w o ż e n iu ,  to jes t :  30 do 40 fu r  p a r ok onnych
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ii a m org ,  trojga ludzi na dwa m org i,  więc je ­
den robotn ik  rozrzuci 20 do 30 takich fur.

4) Dobry kosarz skosi na dzień 1000 do 1300 
sążni czworobocznych łąki, koniczyny aż do m or­
ga. Jeżeli jednakże koniczyna dla bujności wy­
leg ła .  to wtenczas ledwie pół morga na dzień 
skosić może.

5) Do suszenia i grabienia siana wychodzi 
trzech do czterech robotników  na m org  czyli 
na jednego kosarza dwóch do trzech ro b o tn i­
ków, jeżeli pogoda nie bardzo jest stała. Do su­
szenia i grabienia koniczyny potrzeba do dwa 
razy tyle robotnika co do siana.

6) Kartofli sadzą na m org 6 ,  8 do 12 korcy 
to zależy od sposobu sadzenia. Do sadzenia za 
pługiem na m org  potrzeba 3 sadzących. Do ko­
pania za p ługiem  wychodzi na m org 15 do 20 
ludzi, jeżeli m org wyda 100 do 120 korcy ziem­
n iak ó w , lecz to już z ładowaniem na fury.

7) Jeden robotn ik  uwiąże na dzień 100 do 
120 porcyi dziesięcio funtowych paszy we dwa 
pow rósła ,  a pow róseł ukręci robotn ik  10 do 12 
kóp na dzień.

8) Do żęcia, wiązania, znoszenia i ustaw ia­
nia zboża rachują na m org 7 robo tn ików , rozu­
m ie się, jeżeli zboże dos'ć jes t  gęste; do żęcia 
na pomiecie wychodzi czterech, a do wiązania 
z pomięci, znoszenia i układania 2 /2 ludzi na 
morg.

9) Dobry kosarz wykosi grabkami (ale kosą 
czeską) w jednym  dniu m org  zboża. Zwykle ostrzy 
kosę raz na 100 pokosów, za każdym pokosem 
postępuje  o dobrą  s topę , szerokość zaś pokosu 
wynosi 8 stóp. Rośliny strączkowe b io rą  na gołą 
kosę; jeden kosarz skosi na dzień 1000 do 1200 
sążni czworobocznych.

10) Przy oziminie trzeba za każdą kosą jed­
nego robotnika do zbierania opartego pokosu o 
stojące zboże i układanie na powrósła. Troje lu­
dzi zbierze, zwiąże, zniesie i ułoży 5 kup ozimi­
ny na dzień. Snop pow inien być tak wielki, aby 
go rękam i ledwie objąć można, to je s t :  najmniej 
5 stóp mieć objętości u  spodu. Jarzyny może 
jeden robo tn ik  uwiązać, znieść i ułożyć 3 kopy 
na dzień.

11) Jeden młocek om łóci,  wyczyści, zbierze 
i zniesie 15 snopów  oziminy, a 20 jarzyny na 
dzień. Jest to na pozór bardzo m ało ,  lecz już

z tego co się m ówiło  o młóćbie i wiązaniu zboża 
można się domyśleć, że snopy są nielada jakie. 
Dla porównania wszakze lepszego młocka cze­
skiego z naszym posłużą własne nasze doświad­
czenia.

Do zasadzenia jednego morga ziemniakami 
pod pług, trzeba 5 do 6 kobiet, więcej zaś, jeżeli 
na polu mają być przekrawane.

Trzy kobiety i troje dzieciaków, w ciągu 10 
godzin mogą obsadzić pod rydel jeden m org 
ziemniaków.

Do obmotykowania 1 morga ziemniaków po­
trzeba na dzień podług  gatunku roli i s topniu 
zrostnienia chwastami 3 do 6 osób. Do popra­
wienia obradlonych ziem niaków , to jes t :  osło­
nienia naci zbytecznie przysypanej i w yryw ania 
większych chw astów , niepotrzeba więcej jak je- 
dnę osobę na morg.

Na najem dzienny , potrzeba do wybierania 
ziemniaków z 1 morga 10 do 15 kobie t;  jeżeli 
zaś biorą zapłatę od sztuki, czyli od m orga, 
wtedy raz jeszcze tyle zrobią.

Do zakopania ziemniaków w ziemię lub w wia­
dom e kopce, potrzeba na każdy m org  1 do 2 
robo tn ików ; różnicę stanowi rodzaj ziemi.

Zebranie kapusty lub b rukw i z m orga ziemi 
wymaga tej samej liczby robotników, co w ybra­
nie z takowej przestrzeni ziemniaków. Ma się 
rozumieć, iż w to już wchodzi oczyszczenie głó­
wek kapuścianych z liścia.

Do opielenia w jednym  dniu mocno chwa­
stem zarosłego m orga potrzeba przynajmniej 10 
osób.

Dwie osoby mogą dokładnie wymyć dziennie 
20 do 25 owiec m erynosów , zwyczajnym sposo­
bem.

Osoba w praw na strzyże na dzień 12 do 20 
owiec. Na 18 — 20 nożyć, liczy się jeden po- 
dawacz owiec, jedna osoba do znoszenia wełny 
na k u p ę ;  jedna do utrzym ania czystości i zbiera­
nia odpadków wełny, nareszcie 2ch silnych mę- 
szczyzn do jej pakowania w wańtuchy.

Do karmienia w oborze 15 — 20 krów  w ydo­
jen ia ,  wyniesienia z obory gnoju , potrzeba j e ­
dnej dziewczyny (?) i jednego człowieka, jeżeli 
urządzenie obory u ła tw ia  karmienie i karm nie- 
wymaga wiele p ra c y ; jeżeli zaś daje się pasza



parzona i krajane z iem niak i , wówczas dwie 
dziewczyny są potrzebne.

W n iek tó ry ch  okolicach parobcy chodzą około 
krów. Liczą tam na jednego 18—20 krów, które 
ksrmi, czyści, wydoją, gnój wynosi; a w letniej 
porze prócz tego, kosi i zwozi do obory paszę 
zieloną.

Przy tuczeniu bydła ziemniakami surowemi 
potrzeba na 20 sztuk jednego człowieka, który 
przytem rznie sieczkę; jeżeli zaś przyrządzenie 
karm u wymaga wiele pracy, wtedy na każde 10 
sztuk bydła potrzeba jednego człowieka.

W p o rz e  zimowej jeden człowiek może uprzą­
tnąć 30 wołów i rznąć dla nich sieczkę.

Do 500 owiec liczy się zwykle owczarz i ow ­
czarka , do 800, owczarz i dwóch owczarków i 
chłopak; wyżej na każde 300 owiec jeden ow ­
czarek więcej.

Jeden człowiek przy zwyczajnych gospodar­
skich pracach, jest wstanie oprzątnąć 4ry konie, 
przytem rznąć dla nich sieczkę. Zwykle do na-

pasienia i oczyszczenia koni i s ta jn i ,  potrzeba 2 
godzin czasu. Gdzie się trzyma kilka fornalek, 
tam , szczególnie zimową porą, jeden człowiek 
może ich napaść, oczyścić mierzwę wyrzucić i 
sieczkę dla n ich rznąć, fornale zaś do innej 
pracy mogą być użyci.

Robocizna pociągowa.
Ilość wykonać się mogącej pracy pociągowej 

rolnej, zawisła od stopnia siły bydła, zręczności 
robotników, od rodzaju stanu grutu, a szczegól­
niej od dobrej i stosownej budowy narzędzi ro l­
niczych; powtarzam to wyraźnie i szczególnie 
od stosownej budow y narzędzi rolniczych, a lbo­
wiem żadnej teraz nie ulega wątpliwości, iż 
np. dobrym pługiem  niemal raz jeszcze tyle m o ­
żna zorać, w równych zkąd innąd okolicznościach 
co lada jakim.

Następujący wym iar czasu i roboty ciągłćj 
przyjęty jest podług zwyczajnie istniejącej w  go 
spodarstwach czeskich siły zwierząt i dobroci 
narzędzi.

Para koni zorze w 4 godzinach 1 m org magdeburski (1=715  sążni) g run tu  pszennego.
w 3 % 
w 3/4

Rozumie się, iż podwójnym zaprzęgiem raz 
jeszcze tyle może zrobić. *)

Jeden kóń i jeden  człowiek obradlają dzien­
nie 12 m orgów  magd. ziemniaków (? Red.) Para 
dobrych koni uciągnie w żniwa 20 cet. zboża; 
na słabe połowę tego liczyć należy. W  ogólno­
ści przywożenie zboża na targ , na parę koni 
więcej niemożna liczyć jak 10 cetnarów.

„ mocnego żytniego.
„ lekkiego.

Wałkiem 8 stóp d ługim , jeden człowiek za- 
wałkuje dziennie 22 m orgów  magdeburskich. — 
Dwóch ludzi i cztery koni extyrpują dziennie 18 
m orgów  m agdeburskich, jeżeli extyrpator ma 
11 lemięszków, jeżeli zaś tylko 7 jeden .człowiek 
i para koni tylko 10 m orgów  magdeburskich ex- 
tyrpuje.

O szczęd zen ia  
w  p racach  g o sp o d a r sk ic h .

( D o k o ń cz e n ie ) .

b) O życie niemożemy tak dokładnych prób 
wykazać, atoli wszystkim gospodarzom wiadomo 
z p rak tyk i ,  że żyto przed zupełną dojrzałością 
rznięte wydaje obfitszą i piękniejszą mąkę jak 
po stw ardnien iu  ziarna, i słomę taką bydło 
chętniej spożywa.

*) B yć m o ż e , ale to trudno u w ierzyć, osob liw ie co do 
czasu  w yoranie m ocnego i lek k iego  gruntu. Red.

c) O jęczm ieniu  już jest rzecz n iew ątp liw a, 
najczęściej bow iem , żeby się nie kruszył przed 
dojrzałością zostaje skoszony. — Dziwna jes t  
jednak rzecz, że w krajach, gdzie najlepsze w y­
rabiają piwo, to jes t:  w Bawaryi i Czechach n i ­
kom u jeszcze nie przyszło na myśl poszukiwać, 
czyli jest jaka różnica w robieniu piwa z jęcz­
mienia aż do stwardnienia ziarna dojrzałego i 
z jęczmienia, który się niezupełnie dojrzały zebrał.

d) 0 owsie, powszechnie kosi się prżed zu- 
pełnem  dojrzepiem, aby się nie otrząsł i słoma 
w  takim razie jes t  na paszę bydłu  daleko milsza.

e) O grochu. W ia d o m o , że każdy gospodarz 
spieszy z jego zbiorem, aby go niedopuszczać
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do otworzenia się strączków;  przestały groch t r u d ­
niej się rozgotuwuje;  lepiej jest zatem dla 
ziarna i dla słomy, aby przed zupełnem dojrze­
niem byl skoszony. Wcześniej  ścięty groch n a ­
stręczy paszę najbardziej zbliżoną do dobroci 
siana,  czy to z łąk czy z koniczyny lub wyki 
zrobionego.

f )  Bob zbiera się przed zupełną dojrzałością; 
słoma też na sieczkę użyta daje koniom i bydłu  
zdrowy i posilny karm.

g ) W yka czyli groszek. Skoszona przed zu­
pełnem ztwardnieniem pożywniejszą i smacz­
niejszą nastręcza paszę,  co do pożywności mało 
ustąpi  najlepszemu sianu.

h) Hreczka, zwyczajnie kosi się,  gdy jeszcze 
zielona i przecież dobre zbiera się ziarno.

Policzmyż do jawnych korzyści wynikających 
ze zbioru lepszej paszy, korzyść uzyskanego ki l­
ku tygodniowego czasu, w którym słońce stoi 
jeszcze wysoko i ciepłe jest powiefrze ,  porobić 
się może i około roli  wiele skutecznych robót  
do przyszłych zasiewów.

Po zbiorach zwyczajnych paszy i ziemiopło­
dów,  pozostaje jeszcze korzystać z dogorywają­
cego życia roślin pod względem spasania ziele­
niejącej się koniczyny i zebrania rzep i brukwi,  
k tóre  między zboża były siane.

Od składu gruntu,  na którym jest  koniczyna, 
równie  jak od czasu zawisło,  jak dalece z niej 
można użytkować. — Najstosowniej to uczynić 
w  drugim ro k u ,  ale zawsze potrzeba mieć na 
pamięci ,  że jeżeli w  późniejszej jesieni spasa się 
koniczynę, potrzeba potem popruszyć ją zwierzchu 
obornikiem;  pra wd a,  że się tem powiększy wy­
datki ,  ale z drugiej  strony dwojakie są korzy­
ści, po pierwsze: użytkuje bydło z koniczyny lub 
owcy,  które czem innem potrzebaby karmić ,  a 
pow tó re :  popruszona koniczyna obornikiem nie 
tak łatwo wymarza lub wyprzewa przez zimę. 
Na twardym i zwięzłym gruncie stojąca koniczy­
na, przez spasienie w zpóźnionej porze mogłaby 
za wiele ucierpieć,  przeto w takim tylko razie 
spaść ją można, jeżeli maśnym obornikiem przed 
zapadnięciem zimy może być przypruszona.

Siew rzepy, uskutzeznić się powinien na wio­
snę, gdy rola obeschnie w ozimem życie, w  pia­
skowych glinkach lub gruntach piasczystych. Im 
wcześniej pod jesień żyto było posiane,  tem

wcześniej też następnego roku zbiór n ą s tąp i , 
wtedy jeszcze zostanie dość czasu dla rzepy, aby 
się dobrze wykształciła i dojrzała. Liście nast rę­
czą, gdy natura już usypiać zacznie, dla krów 
smaczny karm zielony i oprócz korzyści samego 
zbioru rzepy,  poprawi  się żamożność gruntu .

Szperg ie l, jak to już przy innej sposobności 
mówil iśmy,  posiany na wiosnę w cześnym ozi­
mem życie nastręczy do późnej jesieni dobre dla 
krów pastwisko. Trafia się jednak,  że posiany 
na lekkim gruncie,  jeżeli wkrótce po zasiewie 
niema deszczu, nie wschodzi,  dlatego lepiej siać 
go odrazu w wilgotniejszy grunt :  bo doświad­
czenie uczy, że w takich piaskowych gruntach,  
choć się go nie posiało, sam się pojawi ł  w j a ­
rem zbożu.

Brukiew, sarnę tylko można uprawiać  w rżysku, 
w niem się też najlepiej udaje, gdzie grunt  jest żyźny i 
żytojuż w początku lipca z pola może być zebrane, 
sadzenie brukwi  uda się dobrze. Nasienie sieje się 
wrosadniku z końcem maja najdalej wpierwszych dni 
czerwca; gdy rosada znacznie podrośnie,  podkła­
da się rżesko, bronuje,  a porobiwszy zagony, za­
sadza się pod sznur rosadę brukwi .  Robota cała 
do 15 lipca najdalej skończona być winna. Zbiór 
nastąpi w pierwszej połowie l i s topada;  w czte­
rech miesiącach będzie miała b ruk iew aż za 
nadto czasu do zupełnego wykształcenia się. Za­
miaru  dopnie się zupełnie,  jeżeli tylko grunt  jest 
żyźny i dostateczną ma wilgoć.

Przez takie pos tępowanie  w powiększeniu 
zbiorów uzyskuje się zamożność w gruntach i 
oszczędza się pracy w przygotowaniu  pól do na­
stępnych zasiewów. Ogartując rzepę i brukiew,  
nareszcie wykopując je, wzrusza się rolę w spo­
sób, iż chwastom niepodobna się utrzymać. Przez 
ich wykopanie ziemia już tak zryta niepotrze- 
buje być ziębiona, jest ona tak jak ziemniaczy- 
sko, które po obeschnięciu na wiosnę zaraz pod 
s iew orane być może.

W  gospodarstwach większych mających w so­
bie zaokrąglone pola,  najlepszy jest sposób za­
łożyć sztuczne na wydziały podzielone pastwi­
ska. Gdy ziemia jest  żyźna i rośliny siać się 
mające zastosowane są do fizycznego składu 
g run tów ,  rozwinięcie roślin pas tewnych będzie 
daleko większe jak na łąkach samorodnych;  ła-



twiejsze w te d y  obl iczenie ile bydła na fo lwarku  
można  trzymać.  Na rozwiązaniu  po myś lnem  tego 
b o w ie m  zadania op ie ra  się cały tok  rozsądnego 
prowadzenia ,  nie tylko  rolnego ,  ale i innych  gałęzi 
wiejskiego gospodars twa .

Oszczędzenia w hodowli zw ierzą t  domowych .
1. Konie. Niemoże  tu  być m o w a  tylko o ko­

n iach do pracy gospodarskie j  po t rz ebn ych  i k tóre  
łożony na n ich  kapi ta ł  p racą  wypłac ić  winny .  
Czyli już  takie konie  lepiej  kup owa ć  do p r a ­
cy zdoln e ,  lub s am em u ich sobie w y c h o w y ­
wać  , od po wiedź  na to nie t r u d n a  i widz imy  
z doświadczenia ,  że klacze przy n iezbyt  na tężo­
nej roboc ie  rodzą zdr ow e źrebięta  i przy n ie ja ­
kiej t roskl iwośc i  w y c h o w y w u ją  gospodarze  k o ­
nie bardzo dobr e  do pracy. Rasa,  p o p r a w i  się 
n iezawodnie ,  gdy cokolwiek  tylko na od rodzenie  
się jej zwrócona  będz ie  uwaga .  Przy te raźniej szym 
składzie wiej skiego gos poda rs tw a  byd ło  robocze  
od dnia do dnia  będzie droższe ;  kto więc zaw­
czasu o te m  pomyśl i ,  oszczędzi sobie nie ma ło  
k a p i t a ł u ,  j eże l i  się t eraz opa trzy w klacze d o ­
brego  gniazda i z n ic h  prz yc hów ek r o z m n o ż y .— 
Powie  nam może  ktos na t o ,  że n im łoszak b ę ­
dzie koniem  to konia  z je;  ale z d rugie j  s t rony  
proszę  policzyć ile t aki  kóń  przez rok zarobi  i 
ile przy d o b r e m  ut r z y m a n iu  przez przeciąg ży­
cia zrobić jes t  ws tan ie .  Klacze mnie j  na tężono  
pracu ją  gdy są ź r eb n e ,  ale o ile mnie j  p racuje  
prz ych ówki em się wypłacają.  — W  każdym więc  
razie lepiej  j es t  w y c ho w ać  sobie konie do 
pracy jak  ich kupow ać ,  to szczególnie w  małych  
go spodar s t w ach  p o w in n o  być u w z g l ę d n i o n e m . — 
Na u t r z y m a n iu  koni  ani  na pr z y c h ó w k u  nie ma 
co oszczędzać,  bo  jeżeli  się ich dobrze  będz ie  
karmić ,  b ę d ą  silne i zdrowe do pracy,  a p rzy­
c h ó w e k  będz ie doras ta ł  z silną bu dow ą.  Oszczę­
dzenie tylko to może  mieć  miejsce,  gdy zamiast  
m i e r z y n k ó w ,  k tó re  dużo jedzą  rozmnoży się ko ­
nie większej  mia ry  i silnej b u d o w y ,  k tó r e  n ie  
jedząc więce j  od ta m ty ch  a w  żadnej  pracy nieza-

wiedą .
Co do byd ła  rogatego, wyrazi l i śmy już  dos ta­

tecznie naszą myś l  w  ar tykule :  „O pożytkach
z b y d ł a “ w N . 2 4 z r . b -  Tygodnika  roi .  prze.  d o d a ­
my t u  tylko,  że nędznie  u t r zy m y w an e  bydło  tyl­
ko nędzny  może  dać poż y te k ;  do b rze  żywione

da więcej  nabiału,  do rod ne  cielęta i więcej  o b o r ­
niku,  dla własny ch  pożytków nienależy m u  w  d o ­
b rem  gospo da rs t wie  skąpić paszy,  bo właśn ie  
w  tem oszczędzenie,  aby umieć jak  naj lepiej  użyc 
sp rod uk ow ane  w  gospodars tw ie  z iemiopłody  i 
żeby się jak  naj lepiej  opłacil i .

Co do owiec. Przy chowie  tych zwierząt  oszczę­
dzi się t o ,  jeżel i  przy je d n a k o w e m  u t r z y m a n iu  
można mieć z n ich jak  na jwięcej  wełny  i mięsa  
to zaś p o w in n o  być zadaniem przy do b ie r an iu  
t ryków do rozmnożenia  stada.  My nie p o w i n n i ś m y  
dążyć do najwyższej  cienkości wełny ,  bo nasz kl i­
m a t  jes t  tej dążności  j a w n y m  przec iwnik iem,  ale 
dążyć nam t r zeba ,  żeby owca  średniej  cienkości  
2 do -3 i więcej  f u n tó w  dać nam mogła  w e łny  i 
w  rozwinięc iu  ciała była więk sza ,  bo kon sumeya  
mięsa będzie u  nas wzras tać  zna c z n ie , a n im 
przyjdzie kolej  przyzwyczajenia się do w o ł o w i n y ,  
baran ina  i wi ep rzowin a  g ł ó w n e m  bę dą  mieszkań­
ców wie jskich  pożywieniem.

Co do nierogacizny. Uw ażam y za największe 
m a rn o t r a w s tw o  u t rz ymy wać liczną a nędzną t rzo ­
dę chlewną.  Czy za w arch la k i  do ch o w u  czy 
za chudzcy do ka rm n ik a ,  zapłaci każdy lep ie j ,  . 
gdy są z dobrego  gniazda, bo j e d n y m  zachodem 
większy  zysk osiągnie z przyros tku  mięsa  i sadła 
jak  na n ie do rod ne  i do tego zamizerowane.  — 
Ta sama korzyść służy także p r o d u c e n to w i  
w  opędzeniu  porzeb domowych.  Oszczędzi więc 
na  do b re m  u t r z y m a n iu ,  bo większy może mieć 
pożytek.

Wreszc i e ,  niemasz  w  gospodars twie  tak d r o ­
bne j  rzeczy, z k tó ryc h  wwi ęks ze j  masie nie przy­
byłyby znaczne korzyśc i;  na  każdej  d r o b n o s t ­
ce przez s tosowne użyc ie ,  zebrać można  nie 
do odrzucenia  sumkę. W s p o m n i e m y  tu  np. p i e ­
lę gno wa nie  drobiu.  Ten p rz edm io t  na leża ł u nas 
bez wątpienia  do słabej  s t rony d om ow ego  go ­
spodars twa .  O ileż to kurzych  szk ie letów n iespo-  
rzyło się u  nas przy pe łnych  gu m n a c h  zboża i 
in n y ch  zapasów! Dlaczego?  bo oszczędzano nie 
w  swoim miejscu i par ę  korcy  p oś l adu  i t r o ­
chę zachodu.  Dobrze  o b w a r o w a n y  i czysto u t r z y ­
m y w an y  ku rn ik  jes t  p ie rwszym w a r u n k i e m  k o ­
rzystnego ch ow u  drobiu .  P o d  w i e l k i m  mias tem,  
oprócz  własnej  wygody,  zebrać  się da w  ciągu 
r o k u  ładny grosz, tylko i w t e m  przem yśl e  t r z e ­
ba  dążyć do naj lepszego za j e d n y m  zachodem,  to
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jes t:  pielęgnować drób dorodnego gatunku i do ­
brze go tuczyć.

Gdzie kukurudza upraw ia się w o tw artem  
p o lu ,  lam i kapłony można tuczyć na handel. 
Wszakże styryjskie kapłony kukurudzą tuczone, 
a sposób przyrządzenia jej na karm nie jest ta ­
jemnicą. Potrzeba się tylko postarać o dobry za­
w ód k u r  i chcieć korzystać z m ateryałów , które 
gospodarstwo nastręcza a które bez tej chęci 
psują się nie zużyte.

N ow e o d k ry c ie  w  p rzech o w a n iu  
z iem n ia k ó w .

Dziennik francuzki z Vervins udziela w iado­
mość, że właścicielka farmy pani Drubigny w Onis 
zrobiła odkrycie , które w następstwach wywrze 
ogromny wpływ. Pani Drubigny pracując od 
w ielu  lat nad tern: jakby ziemniaki ochronić od 
gnilizny, doszła tego w sposób zupełnie zadowal- 
niający, i wynalazek jej jest tem ważniejszy, że 
go można zastosować nietylko do ziemniaków 
ale do innych bulwowych roślin a naw et do 
mięsa. Jeżeli się ten wynalazek w praktyce uży­
tecznym okaże, wielką nim uczyni przysługę p. 
Drubigny, nie tylko gospodarzom ale ludzkości 
w  ogóle. Sprawozdanie Towarzystwa zachęcenia 
w  Paryżu zdało o tym wynalazku jak najpochle- 
bniejsze zdanie i wkrótce zapewnie zamieszczą 
p ism a, że rząd francuzki nabył tę  tajemnicę 
dla dobra powszechnego i poda go do wiedzy 
publicznej.

W ia d o m o śc i h an d low e.

Lwów 7go Września. Na tygodniowym tar­
gu było 76 sztuk w o ło w ; z tych była  je ­
dna partya złożona z 15 sztuk, z k tórych  jeden 
ważył 11% kamieni mięsa i 1 kamień ło ju ,  ku­
piony był po 48 złr. 12 kr., druga partya złożona 
była z 22 sztuk, z k tórych jeden  ważył 11% ka­
mieni mięsa i 1 kam ień łoju, kupiony był po 
48 złr. 15 kr.;  trzecia partya złożona była z 13 
sztuk, z których jeden ważył 13% kamieni mięsa i

1% kamieni ło ju ,  kupiony był po 58 złr. m. k. 
za cetnar łoju z rzeźni starozakonnych płacą 17 
złr. 48 kr.:  z chrześciańskich po 17 złr. 10 kr.; 
za pare skór wołowych płacą 16 złr. 58 kr.,  za 
krowie 13 złr. 21 kr. m. k. Taksa na funt mięsa 
oznaczona na wrzesień po 5 kr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. Zarodził pan Bóg 
to prawda, ale dla deszczów nie mogą ludzie 
z pola zbierać i dlatego wiele porosło zboża 
w kopach i na pomiecie; w  niektórych zaś oko­
licach przyczynia się też nie mało do zbioru t r u ­
dność w dostaniu robotnika choćby i za dobrą 
zapłatę. Z tych więc tak spodziewanych obfi­
tych urodzajów może się lak stać, że co do ogółu 
będą dobre a w niektórych okolicach, gdzie u l e ­
wy szkodę porobiły  i o robotnika było bardzo t ru ­
dno, wypadną średnie. Kilka tygodni czas okaże 
nam , jakich się można spodziewać cen w ogóle 
wszelkich p ro d u k tó w ; tymczasem na naszej t a r ­
gowicy zbożowej sprzedawano: korzec pszenicy 
po 6 złr. 6 kr., żyta 4 złr. 10 k r . ,  jęczm ie­
nia 4 złr. 20 kr. ,  hreczki 4 złr. 21 k r . ,  grochu  
5 złr. 58 kr. ,  owsa 3 złr. 35 k r . ,  ziemniaków 1 
złr. 36 kr., za kw artę  krup hreczanych 4% kr. ,  
jęczmiennych 4 k r . ,  jaglanych 5% kr., za cetnar 
siana 1 złr. 32 kr., słomy 1 złr. m. k., za sąg 
drzewa twardego 9 z ł r . , miękkiego 8 złr. 6 k r . , 
za garniec okow ity  30 stopniowej 1 złr. 3 kr. 
m. k.

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e . 2)

Nasiona olejne są  poszukiwane.
Olejarnia Jana Kleina we Lwowie, poszukuje 

znaczniejszą ilość różnych nasion olejnych; wzy­
wa przeto pp. właścicieli ziemskich o przysłanie 
p róbek  i w arunków  sprzedaży w prost  do w ła­
ściciela pod czarnym psem w rynku , albo do 
Redakcyi Tygodnika rolni, przemysł, przy ulicy 
Sixtuskiej pod liczbą 629 %  na lszem piętrze 
w  oficynie.

Nauczyciel nauk technicznych.
Nauczyciel, udzielający od wTielu lat nauki 

w  zawodzie technicznym, po polsku lub po n ie­
miecku, życzy sobie na wsi znaleść miejsce nau ­
czyciela, albo mieć zatrudnienie jako b u d o w n i­
czy lub geom etra , będąc usposobiony do u ło ­
żenia i wyexekwowania planów. Bliższą w iado­
m ość powziąść można albo w księgarn i p. Kalen- 
bacha, przy ulicy krakowskiej, albo w  Redakcyi 
Tygodnika roi. przemysł.

Wydawca i Redaktor T . W . K o ch a ń sk i. — D ru k ie m P i o t r a  P i l l e r a .


